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Polczyc kres drożyżnie!
Zwyżka cen mąki i chieba m Warszawie.

Z  DBwedR szkarlatyny ooroezono rak szkolny w Ufarszawle
WARSZAWA, 24. sierpnia. (Teł. wl.). 

W skutek panującej w Warszawie szkarla­
tyny rozpoczęcie roku szkolnego zostało od­
roczone do 15. września.

Nie wiemy, czemu przypisać należy, ze 
* .

Kuratorjum okręgu szkolnego lwowskiego 
dotychczas nie Wydało jesz,cze rozporządzę-, 
nia w sprawie odroczenia roku szkolnego.

Szkarlatyna grasująca oDpcnie we Lwowiei 
przybiera stale, na rozmiarach i z diiiem 
każdym pochłania większą ilość ofiar z 
pośród młodzieży. >

Może nareszcie przykład WarszaWy zbu­
dzi Kuratorjum lwowskie z błogiej drzem-, 
ki Wakacyjnej i zachęci je do działania, naj­
wyższy już bowiem czas, by opamiętało 
się — przyp. Red.

Strejk w fótokićh Obry kask kskccnsznlesynb trwa dalej
*“ ProiDozycja arbitrażu. Zdradzieckie m acm ntKje fabrykantów . — Sytuacja  

strejkow a.
WARSZAWA', 24. sierpnia. (Tel. wł.). 

Ja k  wiadomo, w Łodzi trwa od przeszło 
tygodnia strejk w1 przemyśle pończoszni­
czym

Dzisiaj odbyła się wl Inspektoracie pra­
cy w Łodzi konferencja w sprawie tego 
strejku. Przemysłowcy bezpośredniego u- 
działu w1 tej konferencji nie wzięli, mimo że 
usilnie o nią zabiegali. W ich imieniu przy­
byli 2 funkcjonarjusze Związku fabryk, ktg- 
rzy oświadczyli, że nie posiadają żadnyjeb 
pełnomocnictw do prowadzenia rokowań i 
mają tylko polecenie złożyć oświadczenie, iż' 
proponowane przez fabrykantów warunki 
t. j. 8 12 proc. podwyżki nie ulaguą
zmianie.

Wobec niesłychanego stanowiska 'fa­
brykantów, zmierzających do wywołania za­
mętu wśród robotników drogą nawiązyjwja 
nia i zrywania rokowań — konferencja zo­
stała przerwana.

Po rozwiązaniu konferencji inspektor 
pracy wysunął propozycję arbitrażu podj 
Warunkiem jednak natychmiastowego przer­
wali i a strejku.

Popołudniu odbyło się zgromadzenie 
robotników pońezioszniczyięsb, którzy w u- 
eh walonej rezolucji potępili zdradzieckie ma 
chinacje fabrykantów, zmierzających do zła­
mania solidarności robotników,, a następnie 
odrzucili propozycję arbitrażu, uchwalając- 
prowadzenie strejku aż do zwycięstwa.

W Zakładach Żyrardowskie n.e podjęto jeszcze pracy.
K rętactw a dyrek tora zakładów  p. Skulskiego.

W ARSZAW A, 24. 8. (tep wl.). Robotniay Zakła­
dów Żyrardowskich żgudzili się, jak już donieśliśmy, 
na zorganizowanie pracy, wobec czego oczekiwano 
Uruchomienia zakładów z drija na dzień, tembskdziej, 
iż p. Skuiski (dyrektor Zakł. Żyr.) oświadczył rządowi, 
że deklarację podpisaną przez robotników1 uważa zal 
Wystarczającą. i

Tymczasem dzisiaj 'główny inspektor pracy o- 
świaaczył przedstawicielom Związków zawód., że p. 
Skuiski zmienił izdanie i obecnie żąda nowej dekla­
racji, w krórejby przedstawiciele rocotników zagwa­
rantowali autorytet dyrekcji, Wyrazili powtórną zyodę

na reorganizację pracy oraz umieścili jeszcze szereg 
innych nunktów. i

Przedstawiciele Związków zawód, takie stanowi­
sko ip. Skulskiego przyjęli ze zdumieniem i oświad­
czyli, że 'podpiszą nową deklarację dopiero po uzy­
skaniu zgody igóiu robotników oraz po uzyskaniu 
pewności, że p. Skuiski za 2 dni nie 'przedstawi nowej 
deklaracji.

Załatwienie sprawy odłożone zostało za‘cm do 
dnia następnego. [

Postąpienie p. Skulskiego są to formalne kpiny 
z rządu.

w a s

Przesilenie strejku górników angielskich.
Z atargi pom iędzy federacjam i górnlczem i.

LONDYN, 24. sierpnia. (A W ). Powrót 
robotnikowi do pracy zaczyna budzić poważ--' 

konsternację w sferach kierujących fe- 
ieracją górniczą. Powrót przybiera masowy

charakter wi kopalniach Nottigamshire, War; 
wikshire i Staff orshire. Na -ostalniem po-, 
siedzeniu federacji przyjęto dalsze uchwały,, 
zmierzające do sparaliżowania powrotu do.

pracy strejku jących*jednak nastrój wśródi 
kierowników federacji jest bardzo pesymi- 
styczny. Jeśliby środki agitacyjne, na któ­
rych przyjęcie nastaWał Cook nić osiągnęły1 
skutku, należy się. liczyć z powrotom 50, 
do 60 proc. górników do pracy w ciągu 
najbliższych dni. Niektóre zarządy federacji 
okręgoWych wypowiadają się r-ó|w(nież przc-i 
ci;w- [kontynuowaniu strejku aż do pełnej rea-' 
lizajeji wysuniętych postulatów1 ze względu _ 
na ciężką sytuację gospodarczą górników/ 
Ze Wschodnich okręgowi przemysłowych ko­
munikują, że4w tamtejszych kopalniach pa­
nują prądy odłączenia się od federacji i! 
utworzenia własnej w; razie gdyby zarząd1 fe­
deracji obstaw ał przy dotychczasowym ni es 
ustępiiwein stanowisku.

Dymisje dygnitarzy,
Z w o ln ie n ie  g e n . Ja n u s z a jt is a  z e  s łu żb y  p a ń s tw .

W ARSZAW A, 24. 8. (te;, wł.). „Przegląd W iecz." 
-podaje, iż WedSug nieoficjalnych wiadomości, Prezy­
dent Rzjąiej 'podpisał już dekrety, zwalniające w oje­
wodę nowogródzkiego Januszajtisa oraz wi-ceministra 
pracy z ich urzędowych stanowisk.

Oprócz tego jpoapisany został dekret stabilizujący 
gen. Stawoj-Składkowskiego na stanowisko komisarza 
rządu m. jSt. W arszawy.

M ły n a rz e  d o m a g a ją  s ię  z a h a z u  w y w o z u  z b o ż a

WARSZAWA, 24. sierpnia. (Tel. wł.). 
Wczoraj podwyższono tu peny mąki a dzi­
siaj ceny chleba. Mąka przeciętnie podroża­
ła o 5 gr. Ina kilogramie. W odpowiedni spo­
sób poarożal chleb wl sprz-eldaży ćetajlicz- 
nej.

Jednocześnie młynarze złożyli • rządowi, 
memorjał, <w| którym doimagają się zakazu 
wywozii zboża i twierdzą, że obecnie nie 
są W stanie kupić odpowiedniej ilości zbo­
ża na rynku a temsajnem będą zmuszeni, 
podwyższyć cenę przemiału

KONFERENCJE PREZYDENTA.

W ARSZAW A, g4. 8. (tepwł.). Dziś a  godz. 10 
pirzedpoi. przyjechał ze Spały Prezydent Rzeczypospo­
litej. O godz. 12 w pot. Prezydent przyjął na konfe­
rencję ministra Zaleskiego, który jutro wyjeżdża do 
Pgryża, a następnie do Genewy na sesję Ligi Nałrodów, 

Następnie Prezydent przyjął prem. Bartla oraz 
min. Kiarnera. [
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W lesiE „programów" inMiislerjalriyeh.
Co pow iedział misi. R aczyń sk i?

Reforma rolna niby to jest, ale członek 
rządu odrodzenia, minister rolnictwa dr. Ra-< 
czyński, w! programie swoim, który wyłu- 
szczył wobec reprezentantów iprasy wyraził 
niedwluznacznie, że tylko wysoka produkcja 
czyli Wielkie gospodarstwa rolne mogą za­
pewnić krajowa dostateczną łprowizację a 
przez swobodny wywóz proddktójw rolnych, 
równowagę bilansu handlowego, Wpływ po-' 
dat k'(ów itcl.

P. Raczyński jest osobiście bardzo po­
rządnym człowiekiem, ale jest przeciwni­
kiem reformy rolnej i rozdrobnienia gospo­
darstw:. Takim jest, a udział j*ego w' rządzie 
odrodlzmia zmienić go nie zdoła.

Nam idzie o po. kreślenie, że ci, co rząd 
tworzyli, brali ludzi z prawfi i z leWa, nie 
licząc się z tem, jak mi będą kraj uzdrawia­
li. P. minister Kwiatkowski jest za ,,wolno­
ścią pracy“, p. Raczyński jest ;za utrzyma­
niem wielkich gospodarstw, p. Romocki 
kraywdzi kolejarzy, p. Młodzianowski nie 
zabiera się do przeorania dzikich pól, p 
Kłarner pilnuje, żeby najdrobniejsze podai" 
ki były ,spłacane grubym rybom podatkowy m 
dając spać spoko jnie itci. - i

Gzy temi drogami tło pi owadzi się kraj 
do równowagi, a wynyd^niale masy do po­
prawy bytu ? Okres (oczekiwania „lepszych 
czasów11 przedłuża się nadmiernie !

P. min. Raczyński powiedział na kon­
ferencji prasowej co następuje:

Działalność ministerstwa w dziedzinie! 
rolnictwa i hodowli streszcza się w dążeniu 
do stworzenia Warunków opłacalności dla; 
intensywnej produkcji rolnej. Tylko przy! 
wysokiej produkcji możliwa jest walka z 
drożyzną, jako rezultat naturalnej przewagi* 
W podaży nad Ipopytem; tylko wówczas za­
pewniona będzie aprowizacja kraju i czym 
ny bilans handlowy

Jednym z czynnikW  rolniczego progra­
mu gospodarczego wonno być zabezpieczenie 
wolności wywozu produktów1 rolnych, cm 
przyczyni się do zapewnienia opłacalnością

Tylko W warunkach opłacalnej wytwórczo­
ści rolnik będzie dobrym płatnikiem podat­
ków1, co zapewnia (równoWagę budżetową, 
i dobrym nabywcą jdla przemysłu, co jest, 
najpewniejszym warunkiem jego rozwoju., 
.Wolność wywozu nie może jednak' odbywać 
się kosztem Wyżywienia ludności, zwłaszcza 
gdyby groziła konieczność importu produkt 
tów rolnycli na przednówku. W artość wy- 
WOzu artykułów' Wolniczycli wynosiła w1 r. 
1924-25 44,2 proc Wlartości ogólnego wy­
wiozą, Jwi ,r. 1.925-6 zaś — 58,7 proc.

Pomoc kredytowia Idla rohneiw.a wyra-t 
żać się będzie 'w przeznaczeniu na kredyt 
długoterminowy dla rolnictwa niektórych 
kapitałów o charakterze wkładów1 długoter­
minowych z instytucji iibezpiepźenioWych, 
w sfinansowaniu ąkcji zakupu nawozów! 
sztucznych przez Rank Rolny. Ponadto dla1 
sfinansowania' zbiorów przeznaczona zosta­
ła suma 20,000.000 zł., z c$e'go 16,000.000 
posłuży dla sfinansowania wywozu, pozosta­
łe izife 4,000.000 zł. — na zaopatrzenie ryn­
ku wewnętrznego.

„Propagandę wleiwjnęlrzneglo spożycia11 
uważa Minister za najważniejsze zagaduic- 
nie, a dobrobyt robotników1 przemyiaowwżh 
i ludności miejskiej Iza podstawę całkowite­

go zlikwidowania kryzysu agrarnego.
Celem racjonalnego zbytu (produktów! 

rolnych Wysunięto Wi ostatnich iclzasach pro­
gram hudow y etewlatorówi zbożofwfych.

Rząd specjalną opieką otacza produk­
cje hodowlaną, m ającą wyjątkowe dogodne' 
Warunki rozwoju nv' Polsce.

Stan ochrony lasów przedstawia się o- 
becnie bardzo niepomyślnie i Rząd zrobi 
wszystko, by zapobiec wszelk.m naikniernyirj 
karc/tinkom i wyrębom.

Rząd popiera usilnie oświatę zawodo­
wą. W r. 1918 było 16 niższych szkół rol­
ni czyc li w: r. ib. — 115.

P. Minister zaznaczył, że inwentaryza­
cja  -zboża w warunkach obecnych przy ist­
niejącym wolnym handlu produktami ro l­
nymi jest niemożliw e. Łatwe to było w czasie 
wojny i to W państwach o sprawnym apara-> 
cie administratyjnym.

Co do widoków ąprowlzacyjnych, to p. 
Min. zapatruje się optymistycznie. Zboża jest 
dosyć. YNwozu ograniczać nie zamierza, ani 
wyznaczyć terminu. od! którego obiowiązywń- 
łyby ograniczenia, bo to przyspicsz'’łob\^v:y-i 
wóz w nadńiiernyich ilościach.

P. minister Raczyński zastrzegł się ener­
gicznie, by nie posądzano go, że jest mini­
strem obszarników. Nikt go o to nie posą­
dza, ale nikt też nie wierzy, by mu na sercu 
leżał los miljonowych mas, które pozbawio­
ne są warsztatów pracy i środków do życia)

Pogłoski o zmianach w ministerstwach,
W ARSZAW A, 24. 8. (AW). N,a gajbliższern po-| W ARSZAW A, 24. 8. (A W ). „Rzeczpospolita" do 

siedzeniu Rady Ministrów ma być1 załatwiona noini- I nosi, że jw okresie zachwiania się p*. Kmrnara na< s ta - 
niatjŁ na Islanowisko dyrektora departamentu podtycz- nowisku ministra Skarbu zaproponowano J?1. Giiwicowi 
nego W hijnisterstwie spraw wewnętrznych. „Kurjer.j pbjęcie tego (rebortu. P. Gliwic nie iprzyjąi jednak ofia- 
Por,antiy‘ pisze, lże dotychczas Wymieniane kandydatury , riowanej teki. 1 

| pp. Miedzi.isKpgo i Dębskiego Siały się nieaktualne.' — : : : —

jPR Z ED  ii. KONGRESEM MNIEJSZOŚCI NARODO­
WYCH W  GENEWIE.

„Hajnt" donosi z Genewy, iż jpirzybyio już tam 
około 100 fe e g a tó w  na kongres mniejszości. Stosun­
kowo najwięcej jest delegatów niemieckich. Delegacje

żydowskie przybyły z Polski, Ljtwy, Łotwy, Estonj: 
i Czechosłowacji. Ustalono już, że na kongresje poru­
szane będą byko sprawy mniejszości narodowych w 
granicach istniejących państw1.

FRANCISZEK DUDEK

GROJł *>D0WI.
(Łuk. 21 :1  —  0).

W przedsionku świątyni Jerozolimskiej 
panował natłok. Cisnęły się Ido skańboiny licz­
ne tłumy. Ustępowały miejsca .faryzeuszom i 
dumnym, W powłóczyste szaty odzianym, Le­
witom w strojach kapłańskich, saduceuszom; 
Światowemu, kupcom bogatym, ubranym Wi 
przepyszne tuniki i togi, czutym W piękno 
sandały, kobietom bogato przystrojonym iwl 
szaty purpurowe,< przepasanym pięknie z 
ozdlobnemi naramiennikami na rękach i ż 
wielkiemi kolczykami w uszach, kobietom 
o pięknie utrefionycb włosach. Zbliżaj i się 
wtszyscy do skarbony, kościelnej i kładli da­
ry, a tłum otwierał pczy z podziwu. i

— „Patrzcie, kilka drąichm rzu cił! Al 
ten minę srebra ! Patrz, złoty rzuca pie­
niądz ! Naprawdę, jaki h o jn y ! To dopiero 
pan! Jak i pobożny! Jak  nie żałuje na don? 
Boży U

Idz;e jeden drugi, tizcci... idą coraz no­
wi, a podziw otoczenia Wżrusta. Rybacy, .rol­
nicy. najemnicy. icie;ś!e. kowale, cała spraco­
wana hołota, 'w brudnych ichlamydaeb, o zni­
szczonych i ogorzałych twarzach, 'o twar­
dych, chropawych rękach, niechlujna i cu­
chnąca, ustępuje m iejsca potentatom. staje’ 
na palcach, otwiera gębę i patrzy wyłupia- 
stemi, głupawemu oczyma ludzi olśnionych
bogactwem.

Panowie patrzą z poczuciem dumy i 
Wyższości swojej na tę szarą i ciemną ma­

sa, pogardzaną i deptaną prze z jnieh, a ró­
wnocześnie Wyzyski wlaną bezwzględnie. Mo- 
tłoicli oczu od1 nicif flclFrwlać nie może. ..Ten 
,saduceusz wygiąd'a świetnie ! Strój im nim 
Wspaniały! Oczy wzniesione \vLgórę ! Tiwjarz 
patriarchy," broda majestatyczna ! Nicprzy- 
stępność j duma Jw1 dalej jego postawie ! Taki 
pan ! A ile dał ?

Tłum szepcjBWyciąga szyje, wskazuje te­
go, oiWęgjto. Ruch i gwar.

Wtem ,cichutko, niepostrzeżenie wdowa 
uboga iw1 ozapnej nadsŁirpaifej tunice, z czarę 
ną połataną chustą na głowie, bosa-przybli­
ża się trwóżnie i nieśmiało, rSdna Wstydu1 
opuścjła pczy ku ziemi, przybliża się d'o 
skarbony.

— „Co dam ? Tu ofiaroWują takie sumy ! 
Tu ofianodawidLy tak pięknie ubrani ! -Ja wy­
glądam tak nędznie ; mój majątek tak mały ! 
ł>wia m a n e  grosze wiszystkleiglo posiadam. 
C a ły ‘ to mój m ajątek: przydałyby się na 
kupno ży wności, ale iprzecłeż Pan Wiekuisty 
Wszystko mi daje. Czyż iwięc nie jestem obo­
wiązana dać wszystko za Wszystko ? Ale to, 
po daję, tak mało, tak ,ma!o.„“ I na skutek 
jtycli iTiyśb Wstyd ją  aż ku ziemi pochylił.

Tłum nie zwrócił na mią uWagi. Co je­
dnak powiedzą starsi ludu? Żeby ją  choć 
m f odepchnęli, żeby ją  ichoć nie Wyśmiali: 
O, przemknął Wśród tłumu groźny areybo- 
żn ik ! I Wdowa, zawstydżona, przerażona, 
pestciinęła: „Boże, dopuść tmi złożyć tę 
ofiarę !“

Atoli naraz tłum zaczął pod naporeiń 
rozpryskać się po bokach Wielkiego przed- 
sionka. „Co tam, nie pchać się, nie deptać 
po flbgacĘy, dały się słyszeć 'głosy. Złe bły­
ski oczu, wygrażanie twa rdem i pięściami,

żylaste ręce podniesione W górę tu i ówdzie: 
dały się Widzieć. „Nie pchać się ! Słyszałeś 
jeden z drugim 1“ Przekleństwa 'wulgarne. 
„Kto tam ? Ach, to rybacy 'galilejscy. Czy 
saini ? A gdzie 'Mistrz? Szepty', gwary, uwagi. 
To to ten, włóczęga, fen sprzeczny z całym 
światem nauczyciel, ęo niema ani domu, ani 
rodziny, a własnej matki gotów się wyrzec, 
co to- odważa się łam ać sabat i hardo odpo­
wiadać kierownikom ludu, -co to niedawno1 
ośmieszy! faiwzeuszów przed rzeszą zebra­
ną, ten przeciwnik bogaczy, na’ ktoregto a r- 
■ciybożnik się gniewa. Czy On jest tu? Jest, 
je s t ! Guzit*. Wizie ? I pczy całej spracowanej 
biedoty skierowały się ku tyłowi.

A On w: natłoku jzajasniał. Oczy Jego; 
płonęły, jak dwie świece. ,Żar od nich taki. 
szedł po zgromadzeniu, że dreszcze wstrzą-i 
sały ciałem tłumu. Włosy miał długie, spada" 
jące na plecy, brodę p/,runią i wąsy łukowato 
ku brodzie opadające. Nad oczyma głęboka 
umiesziczonemi, co tak gorzały*, luki brwi 
czarnych, 'bujne; krzaczaste. Nos wydatny, 
semicki. A usta o Wargach drobnych, stu­
lonych, jak do dohrotliwiego uśmiechu. Czo- 
lo 'wyniosłe odcinało się potężnie od1 tej twia- 
rzy natchnionej. Zdawialo się, że człowiek 
ten!* to tylko serce i myśl. Patrzył. W ręce 
fej$iS'i trzymał długi kostur, a prawą zlekka 

Patrzłł, a wsźyścy ucichli. Coś 
ich obezwładniło. Miał na sobie małą tuiin 
kę i togę z czerwonego płótna, przewieszo­
ną od ręki lc'wej ku pmwej, którą miał wy­
ciągniętą. Patrzy! i milczał. A tłum onie­
miał. Biedacy Wszyscy uczuli odrazu zaufa­
nie do niego. Bogacze przelękli się tej ja ­
snej, żdewydóWianej, otwartej, nic nie ukryn 
wfejąieej twarzy. Biedacy czuli, że twarz tą
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W jemy, że a ,  co 'płacą drobne podatki cie- 

-szą się czułą opieką władz skarbowych. Nie pomo­
że żadne ociąganie sję, żadna zwłoka, bo to kosz­
tuje, każdy Izieri zwłoki kosztuje.

Inaczej ma kię sprawa z wielkim kapitanem. Ten 
może władze za nos wodzić, może wnosić rekursy, 
targować się, lub całkiem nie płacić. Tak się mat 
sprawa z bogatymi kapitalistami francuskimi, do któ­
rych należy 'prawie dwie trzecie Zagłębia Dąbrow­
skiego.

Wielkie zakłady hutniczo- górnicze „Huta Banko­
w a" w Dąbrowie Górniczej, przechodząc rożne ko­
leje dostały 'się wreszcie do rąk kapitalistów fran­
cuskich. i

Wszystkie wielkie kopainie, huty i fabryki są 
ich własnością. Rezullatem zaś tegc faktu jest ra­
bunkowa gospodarka w kopalniach. Zgarniając ol­
brzymie kapitały, Wszelkimi sposobami starają się wy­
kręcić od wszelkich opłat i obowiązków1, które wy­
pełnia każdy zwykły mieszkaniec.

Pierwszeństwo pod (tym względem należy przy­
znać, T-wu Akc. Hura Bankowa w Dąbrowie.

Jak donosi p,Robotnik" w Hucie Bankowej pra­
cuje 3000 robotników. Za rok 1923/24 przedsiębior­
stwo to osiągnęło czystego zysku 8,001,922.08 franków 
franc a 'podatku dochodowego paristwru nie wpła­
ciło ani grosza.

W ogóle T -w o H. B. ciągnąc olbrzymie zyski 
podatku dochodowego w płaciło:

W r . 1.921 > 0
W  ,r. 1922 mkp. 251.250.000 
W  Jr. 1923 fr. franc. 1,478.167,50 
W ;r. 1924 1 0
W  ir. 1925 zł. 4.794.
W arszawska Izba skarbowa* zawiadomiła ma­

gistrat w Dąbrowie, że podatek dochodowy od H.
B. nie może być pobrany, gdyż H. B. wykazana 1 mil-
jon strat, mimo, iż czysty zysk bilansowy wyniósł su­
mę 8 'miljonólw z górą. jf

Zwalniając H. 13. od podatku dochodowego —  
W arsz, Izba Iskarbowa powołała' się na Dz. Ust. nr. 
58, pioz. 411.

Jakim cudownym sposobem Izba skarbowa do­
szła do /podobnego przeświadczenia, że na ‘pódsta-

! wie tych przepisów należy zwolnić \ i zwolniła •—
' H. B. bd podatku —  trudno zrozumieć', 
j Bo właśnie stosownie do przepisów ar,. 21 usta-
| wy o .państwowym podatku dochodowym, podlega-
, jące opodatkowaniu pochody, uważa się zyski bilan-
I sowe. Nadto zgodnie z innymi art. o pod. doehod. —  

opodatkowaniu podlegają nieiyiko zyski z ptoduk- 
' cji własnej, jak to twierdzi Izba skarbowa lecz i idoi- 

cliódy osiągnięte z kapitałów pieniężnych i praw ma- 
jąikowych, z których to operacji T -w o Huta Ban­
kowa wykazała około 4 miljony fr. fr. zysku, a 
który według Wszystkich przepisów ustawy piodiega o - 
podatkowaniu na 'równi z zyskami własnej produkcji.

Ciekawi jesteśmy, co z tym fantem pocznie Naj­
wyższa Izba jkontroli państwa i ministerstwo skarbu.

Jak ui|ęto Pangalosa?
LONDYN, 21. sierpnia. Pisma przyno­

szą wyczerpujące sprawozdania o próbie ih 
cieczki i o ujęciu Pangalosa. W-edle tych' 
■wiadomości, Pangałos przygotowywał sie 
zbiedz ze Spetsai na pokładzie hydroplamp 
który znajdował się tam 'd|o i ego dyspozycji.; 
Planowi temu przeszkodzili jecinak rewo­
lucjoniści. Po krótkim oporze Pangalos pod1 
dal się i został pod eskortą umieszczony naJ 
torpedowcu „Pcrgamos“. Komendant tegli 
statku był zwolennikiem Pangalosa i chciał 
skierować okręt do Włoch. Wysłano jednak 
w pościg dwa dalsze torpedowce i kilka 
hydropianóW, które otrzymały rozkaz zato­

pienia „Pergamosa“ na wypadek /gdyby u- 
silowal stawiać ,opór.

Wcdic Wysianego do ministerstwa mad 
rynarki raportu o godiz. 7.,‘JO wieczorem 
hydroplan ujrzał „Porgalmosajj na ipółnop 
od (wyspy Hydra. Na pierwszy ślepy strzał 
,.Pcrgamas“ nie odpowiedział. Przyszloi na-i 
śtępiiic do krótkiej walki, w której wziął 
również udział okręt wiojcnny „Kilkis“ po- 
iczem Pangalus poddał się. 1

ATENY, 24. sierpnia. TorpeddWieg 
,.Lcan“, wiozący na pokładzie Pangalosa, 
przybył do portu Keratsini. ' ,

Lo s  robotnika w  reakcyjnych 
Węgrzech.

BUDAPESZT, 21. 8. W  tych dniach odbyło się 
w Eudapeszcie aabrauic członków W ęgierskiej cen­
trali przemysłów ej fceiem omówienia sprawy ochrony 
loboiników 'przemysłowych. Na posiedzeniu tem stwier 
dzo.no, iż obecnie na Węgrzech

dćutona fa '■Młaściwi2 wogóie nie istnieje,

bowiem cały Szereg instytucji, mających za zadanie 
dbać o •i&Chio-nę roboiników’, zatrudnionych w zakła­
dach przemysłowych, został ostatnio zlikwidowany. —  
Wskutek lego' w fabrykach węgierskich nie stosuje się 
obronie pr.au i;;- żadnych środków ochronnych prze- 'ł 
ciwko ewentualnym nieszczęśliwym wypadkom.

Że w1 Ipodobnycii warunkach nieszczęśliwe wy­
padki w fabiykach są na porządku dziennym, jest rze­
czą zrozumiałą. Zaznaczyć' tu należy, iż

Węgry jut" przystąpiły dio konwencji między­
narodowych

dotyczących zatrudniania nieletnich w przemyśle. Pod­
czas 'gdy w innych państwach europejskich wzbronio­
ne jest .zatrudniać nieletnich robotników przy skom­
plikowanych i bardziej niebezpiecznych maszynach, 
na Węgrzech pracują dzieci i przy najbardziej skom­
pilow anych maszynach. Szczególnie

dużo nuleinićh robotników piraeuje

w węgierskim (przemyśle chemicznym i włókienni­
czym. co powoduje, iż ilość nieszczęśliwych wypad­
ków' w 'tyićh fabrykach jest bardzo wielka. Nieuregu­
lowana jest .również na W ęgrzech sprawa czsSu pra­
cy nieletnićh (robotników, wiobeo czego dzieci w nie­
których fabrykach pracują również długo, jak i do­
rośli sobotnicy.

W ęgierska ceni ta ja przemysłowa postanowiła* pó 
wysłuchaniu szeregu referatów, poświęconych spra­
wie ochrony W .przemyśle, domagać się .od rządu jak- 
najszubszego uregulowania tej sprawy, a w szcze­
gólności żądać, by rząd wydał niezwłocznie przepisy, 
regulujące sprawy zatrudniania w przemyśle nieletnich.

ich woła: „Pójdźcie cło mnie wszyscy, kto-’ 
rzy pracu jecie!“ Bogacze z trwogą czytali 
w niej groźbę: .Biada iwam bogacze, biadał 
wam obłudnicy !“

Patrzył. Tłum nieśmiało, począł pochy­
lać gktwę i odwracać .twarz od Niego. Cze­
goś się wstydził. Bogacze zazdrośnie1 spo­
glądali raz po raz z pOdelba na Niego. Za­
zdrościli mu potęgi. Patrzył i milczał. Na' 
coś się zanosi... Och, jakże trudno znosić, 
ten przeszywający'do głębi wzrok Jego, tę 
gorejącą świecę ducha jego. Pali ten wzrok !- 
Twarz poczęła mienić się Mu dziwnym ire 
śmiechem: „Jak Wy ulegacie pozorom, jak 
Wam trudno dać świadectwo pralwllzie P -o 
Coś takiego twarz Mistrza wyrażała.

A wdowa doznała niewyslo!w(ioncgo gi- 
kiegoś ukojenia — i spokój na nią spły­
nął. — Śmielej szla do skarbony. Wrzuciła! 
swe grosze. Mistrz z Nazaretu ledwie tylko* 
spojrzał na bogaczy: ślepi są i. wodzowie 
ślepych. Duszę jednak ubogiej wdowy prze-* 
niknął do najtajniejszych zakamarkoW. Hej, 
jakże czuł z nią ! Jakże Mu była bliską 1 Jak ­
że cenił wysoko je j ofiarę. Widział w tej 
ofierze coś, czego cały świat zrównoważyć 
nie może*: Serce i duszę. Ileż pracy, ileż 
zaparcia się. siebie, ile upokorzenia koszto­
wała ta ofiara. Spojrzał uważnie na ubogą, 
a twarz rozpromieniła mu się jasnością, jh>- 
częła drgać serdecznem wzruszeniem, a siła 
i moc szła od niej. Po tłumie, przeszedł' 
dreszcz jakiś osobliwy. Mistrz podniósł pra-i 
Wą rękę wyżej, skierował palec wskazujący 
w stronę wdoWy, na tjwiarz Wystąpiło Mu całe1 
Jego serce. Dały się słyszeć szepty. Wzrok 
zgromadzonych skieroWal się na wdOwę. My-1 
s ano, że Jezus ją  Wezwie do siebie.

On tymczasem przemóWil (płynęły slo-t 
Wa najpierw poWolne i przyciszone, a potem; 
szybkie, wyraźne i grzmiące jak wichura):! 
„Powiadam Wam,- że, ;w»Ityw;ą ta, dała najwię­
cej, całą majętność swą, która miała wło­
żyła11. (Luk XXI. 3, 4.).

Szepty przeszły w gwar, w tłumie poW- 
stał ruch, jak w*, mrowisku. Cala iluzja zat* 
chlw'ytu bogaczami pierzchła momentalnie., 
Jedneni jasnem, zdec.ydowanem szczere/n,, 
nicdwjiizuacznein słowem rozwiał złudzenie,.' 
— „Prawdę mówi“ — jiodniosly się głosy1, 
rybaków, koprtczy, najemników, celników,, 
całej spracowanej hołoty. Budnemu nie ła-* 
twb przychodzić z pelnemi rękami przed oJ 
bbiczność Pańską. A ona wdowa dała tak 
chętnie swą majętność 1 Ale jak On ło w:słzysf| 
ko Widzi. Że też pm nie domyślili, że W tym 
blasku bogactwa kryje -się fałszerstwo kru­
szcu 1 Żc też On odrazu to wszystko widzi 1 
Hej, bo On umie sercem i rozumem na 
Wszystko spoglądać!

— „Hosanna Synowi Dawidowemu !“ — 
rozległy się glosy entuzjazmu. I lud1 cały, 
zgromadzony w przedsionku, gorzał chęcią 
słuchania Go.

Toteż następnych dni „raniuozko scho­
dził się do Niego w Kościele, aby Goi słu- 
cliał“. (Łuk. 21-38).

Doktorowie zaś i faryzeusze i cała star­
szyzna i wszyscy bogacze oblani „tak ha 
niebnie zimną wodą“ i wytrąceni z miłego 
nastroju podziwiania swej hojności, m aje­
statu, pobożności i wie.wości, piówili: „To 
niesłychane, tego dłużej ścierpieć nie moi
zna

Rewizja programu belgijskiej partji 
robotniczej.

(Inf. Międzynar ) Już od dłuższego czasu zajmuje 
się beigij.sk? jparlja robotnicza rewizją programu pa*r-" 
tyjriego. Emil :Vandervelde, obecny min.isier spraw’ za- 
graniczngćh Beigji, ogłosił już w r. 1923 broszurę 
pod tytułem: „Czy mamy zmienić nasz progra-nt?“ , 
która służyła jako podstawa do ds*szych roztrząsari 
na te n . temat. Utworzono komisję, mającą za zadattiie 
ułożenie nowego programu, a sprawozdanie to uka­
zało się już w druku.

Propozycje komisji dotyczą njetyiko samego pro­
gramu, aie i nazwy partji, która ma* brzm,eć: „Belgij­
ska socjalistyczna Ipartja robotnicza*". Sam program 
różni się (znacznie od dotychczasowego. Charaktery­
styczne jest, 'że rozszerzono go ustępami, dotyczącymi 
kwestji rolnej i stanowiska socjalistów belgijskich w o­
bec niej, podczas gdy w dotychczasowym programie 
sprawa robotników lro;nych była tylko ogólnikowo u- 
wzgiędniona. I ' _ J

s n

USTALANIE SKŁADU RADY PRAWNICZEJ.

W ARSZAW A, 24, 8. (AW). Minister ‘sprawiedliwo 
ści p. (Makowski powrócił już z urlopu z Krynicy i 
natychmiast przystąpił do pracy nad ustaleniem składu 
osobowego Rady Prawniczej.

WĘGIEL DLA ANGLJI.

WARSZAW A. '24, 8. (AW). Pierwsza jpartja w ę- 
gi? górnośląskiego zamówiona p"-zez Angiję na m. 
wrzesień wynosi 200.000 ton. ,

PORTY WŁOSKIE DLA EKSPORTU POLSKIEGO.

WARSZAW A, 24. 8. (AW). Między jrządami Pol­
ski i Włoch toczą sję rokowania w  sprawie udOr- 
stępnienia kąku ‘portów włoskich dla eksportu naszych 
towarów, w szczególności węgla. Sfinalizowania roko­
wań na;eży oczekiwać w dniach najbliższych.

>—tu—



„DZIENNIK UUD£)H5Y“ Nr. 198

^  a u la ,
Lwós?, dnia 2 5  sierpnia

DYREKCJA TEATRU MAŁEGO uprasza wszyst­
kie Związki i Stowarzyszenia, które życzą sobie ko­
rzystać ze Zniżek teatralnych w sezonie 1926/27 o 
wysłanie swyich [przedstawicieli do kanoelarji Teatru 
Małego codziennie (o 6-te j do 9—tej wieczorem ce­
lem ostatecznego [porozumienia się.

POSIEDZENIE DELEGATÓW RADY M IE jSK IĘ J 
urzędujących W [zastępstwie Rady, odbędzie się we 
czwartek. 26. sierpnia, o godż. 6-tej Wiecz. w sali 
posiedzeń Magistratu w ratuszu.

ZŁOTY ZYSKUJE W  DALSZYM CIĄGU NA 
W ARTOŚCI. Pomimo (wysiłków Banku Polskiego, aby 
nie dopuścić do daiszej zwyżki złotego, sytuacja na 
giełdach zagranicznych [kształtuje się korzystnie dja 
złotego. Bank po;ski podniósł w końcu kurs złotego 
o 1 grosz i płaci obecnie dolary 8.97, przekazy zaś 
na Nowy [Jork 9 zł.

CENY ZBOŻA chlebowego zwyżkują w ostatnim 
Czasie z [powodu niewystarczającej podaży. Na gieł­
dzie lwowskiej notowano wczoraj ceny szacunkowe 
bez transakcji: pszenica z natychmiastową dostawą 
40.50— 43.25, żyto howe 30, owies 40 zł. Za otręby 
pszenne i 'żytnie loco Sokal płacono 18 zł.

ZNÓW RUMACJA LOKATORÓW. W łaściciel re­
alności przy ul. Leśnej 1. 4, N. Policki, wyższy urzę­
dnik T . W. S., zamierza wyrzucić na bruk 5 rodzin 
pod pretekstem [rekonstrukcji domu. Jak zwyczajnie 
bywa, magistrat. |i w  tym wypadku uwzględni! inte- 
~es kamienicznika kosztem lokatorów,

Tow . Ochrony Lokatorów zwraca się z apelem 
do odnośnyc hwładz, aby nie dopuściły do pokrzyw­
dzenia ubogich ludzi, gdyż w tym wypadku delo- 
ż;ow anie nie ijesi konieczne.

WYLĘGARNIA EPIDEMJŁ Niejaki N. Sum, r o ­
dem z Pacynowia, posiada mleczarnię w realności przy 
ui, św. 'Stanisława. Na (podwórzu tej realności zało­
żył on kurnik, w którym [przytrzymuje stada kur i 
kogutów. W skutek tego wyziewy zatruwają powie­
trze w [daiekim promieniu, 'hałasy zaś tych stworzeń 
uniemożuwiają nocami sen lokatorom mieszkającym 
w sąsiedztwie. Mieszkańcy realności pod 1. 6 i  8 
przy tej u.iCy zwracają się przeto z apelem do Fizy­
ka tu aby [wkroczył z urzędu i zarządzi! zniesienie 
tej wylęgarni epidamji.

WYPADEK W  PASAŻU MIKOoASZA. Michał 
Czoray, przechodząc przez wspomniany pasaż, został 
ciężko zraniony w głowę kawałkiem tynku, który spadł 
z góry. Pogotowie rat. udziehlo mu pomocy.

ŚLUB MYKYTYNA W  BRYGIDKACH. Mikołaj 
Mykyiyn, zasądzony [za oszczerstwo i fałszywe ze­
znania w [procesie I. faegara i Dworaickiegb, wniósł 
prośbę do Ministerstwa sprawiedliwości o zezwolenie 
poślubienia swej [narzeczonej Loli Steinównej. Prośba 
jego została Iprzychyinie zaopinjowana, pirzeto odbę­
dzie się wkrótce ślub tej pary w kaplicy więziennej 
przy ui. Kazimierzowskiej. Mykytyn ma jeszcze do 
odcierpienia 4 tata ciężkiego więzienia.

ARESZTOW ANIE ZA DAWNE ZBRODNIE. Straż 
graniczna przytrzymała przekradającego się przez gra­
nicę Józefa Bukszowanego, którego odstawiono do 
więzienia we Lwowie. Był on w r. 1919 dowódzcą 
I-szej brygady (siczowych strzelców, następnie przez 
dwa gala przebywał w Rosji, skąd w ,r. 1922 'i 1923 
kierdwał robotą dywersyjno-sabotażow ą na terenie 
Małopo;ski. Jest on ścigany przez sąd lwowski z po­
wodu morderstw, jakich dopuszczał się jako atamati 
w wojnie ukraińsko-polskiej.

NIEZNANA PARA SAMOBÓJCÓW. W  lesie pod 
Rudnem pow. [chrzanowskiego znaleziono zwłoki męż­
czyzny i kobiety, iktórzy popełnili samobójstwo wy­
strzałami rewolwerowymi. Denat liczył około 30 lat, 
był w zrosu  średniego, szczupłej budowy ciała, ciem­
ny li.o ,d n, -na głowie miał czapkę sportową. Kobieta 
około 25— 20 I * ,  wzrostu średniego, ciemna blondy­
na, ubrana w kapelusz sukienny, zielony, przepasamy 
jasno-ziejoaą wstążką; [oraz w bluzkę ciemno-ziejoną, 
z długimiVvękawiami i wykładanym kołnierzem. Na­
zwiska ich nie zdołano na razie ustalić1.

CHMURY DYMU [napełniły wczoraj przedpołu­
dniem u . Ru owskiego i zaalarmowały slraż pożalrną. 
Okazało się jjedaak, że nia było potrzeba przeprowa­
dzać akcji ratowniczej, gdyż zapajitai się tylko smoła, 
którą tu rozgrzewano w celu zalewania bruku kostko­
wego. f

i»r c

Wz.Dst drożyzny po żniwach.
Od dłuższego iczasu spekulanci rozsie­

wają wieści o rzekomym nieurodzaju w ica- 
łej Europie, wytwarzając tern tendencję 
zwyżkową artykułów’ spożjjwjczych.

Rząd obecny zarządzeniami swemi poJ 
piera również orgje spekulacyjne. Zniesie­
nie bowiem cla wywozo|wlego i otwarcie gra-f 
nic na eksport żywności jest wodą na młyn 
paskarstwa. Wskutek tych machinacji spe­
kulanci zdołali wyśrubować ceny zDoża w 
kraju Wyższe niż płaci się obecnie zboże 
zagranicą. Zaraz po żniwach podrożało 
pieozywlo, oraz inne artykuły spożywcze. 
Ja ja  osiągnęły niebywałą jeszcze cenę —i 
1!) tgffloszy za sztukę i t. d1.

Ta sama sytuacja panuje obecnie i na 
rynku mięsnym. Ceny 'bydła i wieprzów są 
u nas na równej wysokości z cenami zagra- 
nicznemi. Wobec tego przeżywa ludność w 
kraju

NIESŁYCHANIE KRYTYCZNE CZASY.
W innych krajach Europy iccny żywności są 
wprawdzie najczęściej wyższe niż u nas, 
gdyż produkcja rolna nie Wystarcza na Wy­
żywienie mieszkańców”. Ceny manufaktury i;

Wlszystkicli towarów1 fabrycznych są nato­
m iast o
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niż u nas.

Przeżywamy więc obecnie drożyznę artjj 
kałów spożywczych na równi z krajami wly-i 
soce uprzemysłowionymi, oraz gnębi nas 
równocześnie niesłychana drożyzna wszel- 
kich innych artykułów pierwszej potrzeby, 
jak ubrań, towarów galanteryjnych, mebli, 
ojńat czynszowych i t. d„ słowem szaleje 
u nas drożyzna,

JA K IE J DOTYCHCZAS 'MłEOGLĄ­
DALIŚMY.

Czynniki, które spowodowały obecną 
drożyznę widocznie nie zdają solne spra- 
w[y z sytuacji w" [kraju. Pomimo bowiem tych 
Katastrofalnych stosunkowi rząd usiłuje ob­
niżyć płace warsztatowcom kolejowym.

Fakty te wskazują, że bałagan i bez- 
hołowde szaleje u nas w najlepsze. Możeby 
czjmniki sejmowjp, mające najwięcej doświadi 
czenia w sprawach p!aństWiO|w|ycb, zwróciły 
uwiagę sferom rządowym, że cierpliwość lud 
ności, przeżywającej obecnie niefortunne 
eksperymenty, ma swoje granice.

Sielanka pod Czartowską Skalą.
Onegdaj powiadomiono poufnie policję, 

że wi krzakach pod Czartowską Skalą obo­
zuje przez kilka miesięcy dwóch jakichś o- 
sobników1, którzy wystawili sobie szałas z 
gałęzi. Pustelników:' tych nawiedza jakaś 
młoda kobieta, która dostarcza im jioży- 
wicnia.

Wiadomość ta zaaferowała policję, prze a 
to postanowiono złożyć wizytę tym odtud- 
k o m . I W W i y b r a ł  się referent Urzęduj 
śledczego i5. P. Bojto Wraz z 12-ma wywia-; 
doWcami. Do towarzystwa tego przyłączyli 
się ruwnidż jiosterimkowi ze Zniesienia.

Obława ta rozdzieliła się na dwie par- 
tje. Jedna z nich otoczyła w_ąw,dz zalesiony, 
aby odciąć drogę nieznajomym w razie u- 
cieozki, druga zaś paczką udała się wprost 
do szałasu.

N A D E S Ł J W i E .
fS a tą  ru b ry k ą  SadoikojŁ nl» ofiyosrlftfia)

Operator Dr. JONAS
p o w ró cił i o rd y n u je  ja k  d aw n ie j

Lwów, Akademicka 11. —  parter.

PR YW ATN Y ZAKŁAD NAUKOW Y 
im. H. JORDANA 

w e L w o w ie , ul. św . Mikołaja 16 —  (Telefon 14-36) 
przyjmuje d o d a tk o w e  w p is y  do gimnazjum 
i szkoły powszechnej od godz. 11-tej do godz. 1 ej.

K is try n .

Spec. w chorobach kobiecych i położnictwie

Di. CELESTYNA HELLER-JONASOWA
p o w ró c iła  i o rd y n u je  ja k  d aw n iej

Lwów, Akademicka L. U  — parter.

JEDNOROCZNY KURS 
HAOLOIUY ŻEfiSKI
M te c z ty s fa w a  C H ^ I S T O F A
P r c f .  P a ń s tw o w e j S z k o ły  e k o n o m , h a n d lo w e j  

LW ÓW , W A Ł O W A  25.

K J p ® l i V  2 8  s ie rp n ia  d r  Z w rz e ś n ia  od 10-1Z i od 4 -S .  
n i  l w i  Czesne z ł. IB m iesięczn ie . —  M szelhich  w yja­
śn ień  u d ziela  Z a rz ą d  cod zien n ie w  g o d zin ach  p o ra n n y ch .

Niespodziane to najście było Mielce kło­
potliwe dla mieszkańców budki. Jednego z 
nich ujęto bez trudu wraz z kobietą, która 
bawiła właśnie w szałasie. Drugi jednak 
rzucił się jak spłoszony zając do ucieczki. 
Niespodzianie jednak natknął na przodow­
nika Kadyty, stojącego W zasadzce. Chcąc 
nastraszyć go uczynił ruch ręką jak gdyby 
chciał strzelać z rewolweru. Ujęto go jednak 
i wraz z tamtymi *od sławi ono Ido miasta.

■ \Y śledztwie ustalono, że aresztowanymi 
byli: Gustaw Jakubowski wraz ze s\y!ą przy-i 
jaciółką Stefania Murań, oraz Wladysławi 
Bodnar. Ten ostatni okradł przed kilku mie­
siącami sklep Ulricha przy ul. Gródeckiej, 
wlobec tego ukryVał się przed aresztowa­
niem. Jakubowski miał niegdyś mleczarnię 
przy ul. Sobieskiego podi 1. 26. Mając rówW 
riież porachunki z policją Uznał za stosowane 
wjjeść żywot na łonie przyrody zalała od...| 
arei.ztóW. Nocami opuszczali jednak swą 
kryjówkę i udawali się na v,skok‘! między 
ludzi. :

Szajkę tę osadzono "wi areszcie, dalsze 
śledztwo wi toku. [

Zgon R. Valentina.
Świat kinowy okryła żałoba. Jak donosi depesza 

P. A. T. z Nowelgo Jorku, piękny artysta ekranu, Ru­
dolf Valentino, marł tam nocy ubiegłej. Wielbicielki 
jego emocjonującej Igry, a jeszcze bardziej urody, 
którydh jest nieprzeliczony legjon w całym świecie, 
poniosły bolesną stratę, gdyż Valentino i tylko on 
jeden, mia! tajemnicę wywoływania u pań dreszczów, 
które przed nim tylko Don Juanowi i Casanowie to­
rowały drogę Ido serc i uczuć niewieścich.

Vajentino grał z wieikiem [powodzeniem roje ele­
gantów i [amantów. Sw oje znakomite warunki ze­
wnętrzne umiał (wybornie zastosować do wymogów 
gry kinematograficznej. lO resztę starał się drogą re­
klamy. Może dlatego przed kilku tygodniami wyzwał 
na pojedynek ha boks redaktora „Chicago Tribune", 
który mu zarzucił, że się... pudruje. Pojedynek bo­
kserski wypadł d;e niego fatalnie, gdyż u^egł kosztem 
kilku wybitych zębów, nie mniej jed n ak-^ ra  była 
Warta świeczki. O pojedynku bo w jem Vaientina pisa­
ły dzienniki całego świata. Niewiele jednak z tej no­
w ej rekjamy Yfclentino skorzystał, gdyż w1 krótkim cza­
sie Ipo tym pojedynku zachorował na zapalenie ślepej 
'kiszki, a [choroba ta spowodowała zgon.'

, WIELKI HURAGAN W AMERYCE.
PARYŻ, 24. '8. (Pat.). „Chicago Tribune" donosi 

z C;eWeland: Silny huragan wyrządził wielkie s z K o d y  

na jeziorach Erie i Ontario. Ośm osób utonęło. Tenże 
dziennik donosi z Nowej Szkocji, że huragan spowo­
dował śmierć około 50 osób.
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Straszliwa nędza rędzin górników angielskich.
R ząd czeka, aż  głód zm usi ich do poddania się .

_ś- i-
stkic m ają na ciele łachmany zamiast oaziei 
ż'y, gdyż od! 4 miesięcy nil:t nie kupuje odzie­
ży. Bielizna jest już nieznana, obuwie w sta­
nie beznadziejnym. Dzieciom szkolnym po­
godzi się o tyle lepiej, że przynajmniej dwd! 

razy dziennie w! dnie powszednie dostają, 
posiłek :w, szkołach.

Najsmutniejszy jest jednak los małych 
\dzieci, nieuczęszczająeycb jeszcze do szko-j 
ły. Siedzą one i leżą 'apatycznie tu i lam, za­
ledwie mogąc się poruszać. Nie widziałam; 
a-i ii jednego, któreby się uśmiechało. Wszy­
stkie były okropnie brudne, ale znajdują 
się one W sytuacji, \vi której cii!eb "est waż­
niejszy niż mydło. Oczy ich patrzyły tępo 
i smutnie «z zapadłych dołów.

Niektórych Wrażeń dotąd nie mogę za-

LONDYN, 21. sierpnia. Od chwili roz­
bicia się rokowań górników z 'właścicielami 
kopalń bierne stanowisko rządu nie uległo! 
zmianie. Rząd spodziewa się. widocznie, że; 
górnicy, głodem zmuszeni, powrócą do pra-; 
cy, przyjmując c -ktowane im przez właści-'. 
cieli warunki. 1 1 '

.Test Taktem że strajkujący znajdują się 
w ogromnej nędzy i że dosłownie tałodujt- 
Niedługo ujdynie już czwarty miesiąc, jak: 
sh’ejk trwa: angielscy górnicy walczą z 
gounym najwyższego podziwu bohater­
stwem, nie chcąc dopuścić do przedłużenia 
czasu pracy. Walczą W obronie międzynaro­
dowej klasy robotniczej i obowiązkiem tejże 
jest wesprzeć ich w miarę sil w' tej w#lce.

P rzym ierające głodem  dzieci. jpomnieć. Pewna kobieta, która dopiero co; 
O nędzy, panującej w angielskich okre-jdala życic dziecku, leżała naga na sienniku., 

gacli kopalnianych, wstrząsające szczegóły jŁóżko, nawet koszulę, sprzedała już daw- 
podaje pewna amerykańska dziennikarka, Ino, by kupić pożywienie. Niemowlęta Wi­
ktora byłfi napcznym świadkiem tej Golgo-, działam owinięte w papier gazetowy, leżące, 
ty robotniczej: J jiw1 pustych .skrzynkach drewnianych. Wpew1-

anłc-

włąściciei zauważono 
Przy bliższem badaniu

„Z twarzy wszystkich tych ludzi wyziera 
głód. Kobiety i mężczyźni, z którymi rozma­
wiałam. byli tak osłabieni, że chwiali się 
na nogach. Od tygodni fwiyłączncm ich po­
żywieniem jest herbata i Chleb. Wyplacidlid 
zasiłki nie są jednako wite ich wysokość za­
leży od politycznych zapatryw'aii i sympatji 
danych urzędników. Zdarza się zatem, że 
poszczególne rodziny mogą wyżyć, inne na­
tomiast przymierają głodem. Tu i ówdzie

cudzą gospodarkę 
okazało sifg że zgi­

nęły z wystawy i szafek drogocenne kosz­
towności, jak (brylanty, złoto i t. d;.

WARTOŚCI OGÓLNEJ PRZESZŁO 
100.000 ZŁOTYCH.

Policja kryminalna stwierdziła,'że bez-, 
czelni złodzieje dokonali kradzieży na t. zw’. 
pasówkę t. j. przy pomocy p odrobiony cli 
klucz ów.. Wyczekali oni chwili, gdy między, 
godz. 1-szą a 3-cią właściciel wraz z per- 
sonalem udał się na obi,,ad, wtargnęli do skle' 
pu i zabrali najkosztowniejsze klejnoty. Np 
szczęście nie zauważyli leżących na biurku 
kjuczy od kasy, w' której znajdtovv'alv się 
klejnoty wprost bezcennej wartości.

nym mieszkaniu isiedziała 14-letnia.
miczna dziewczyna i łatała swą spódniczkę ‘m eks^ ańsŁ rza mT“szanie sie 
jdotnem z worka. Gdy matka je j bezbarw- • 
nym, zamierającym głosem oświadczyła, że 
nie przetrzyma strejku," dziewczę poczęło 
cicho łkać a ten cichy płacz dotychczas drży. 
tvl moich uszach.

Oto moje wrażenia. Smutno mi^ że 
wszystko to widziałam. Lecz jeszcze smiil-i 
niej mi na myśl, że tak mało ludzi wie albo

widzi się dzieci nieźle odżywione ale wszy- * chce wiedzieć, jak wygląda rzeczywistość1

„Cudowne" Mmm przy ul. św. Zofii
Sm utne objaw y ciem noty. — Ż er dis kum oszek i bigotów .

k sięże z k ościoła  św. M ikołaja.
W spółdziałanie

• Przy ul. św. Zofji pod 1. 4 i pod kościo­
łem św. Mikołaja przedwczoraj i wczoraj 
gromadziły się tłumy kumoszek i bigotek, 
próżnujące i rozplotkowane, podniecone ' 
żerem niecodziennej seiizacji. Oto spryt i, 
naiwność ludzka z jednej strony z drugiej 
puściły w! obieg wiadomość o ..cudzie1', któ­
ry zdarzył się w mieszkaniu dozorcowfcj 
przy ul. św. Zofji 4 u niejakiej Z. Banowęj.

Miejsce dla pojawienia się cudu, połe-l 
gającego na rzekomem odnowieniu się 
aureoli dokoła g!o\vy Panny M arji na pro­
stackim oleodruku, nie było najodpowied­
niejsze. Mąż właścicielki mieszkania — 
wedle informacji sąsiadowi — powiesił się 
przed rokiem i w mieszkaniu fem „stra­
szył o

Onegdaj w nocy, kiedy do domu po­
wrócił o późnej godzinie jeden z lokato­
rów jdokonal się ów cud. Jedynym świad­
kiem byli Zofja Banowa i ów podchmielony 
zapewne osobnik.

Puszczona sprytnie ‘w obieg wieść o 
cudzie41 gromadziła codziennie gromadki 

Próżniaków. i gapiów1.
Naturalnie, że ojcowie duchowi nie o- 

hiieszkali dołożyć swojej rączki do sple­
cenia wianuszka prostackiej legendy i niej 
btząc się z kompromitowlaniem swego wy­
d a n ia , udzielili aprobaty cudownym bijg- 

erjom.
We wtorek o 7-mej wieczorem w ,,na-

Wi.

Wiedzioncm44 mieszkaniu zjawili się trzej 
księża z kościoła św1. Mikołaja owinęli obraz 
w' prześcieradło i na czele sfanatyzoWanej 
gromady zanieśli obraz do kościoła.

DoWćipni księżulko'wie wyiwliesjli obraz 
na zewnętrznej ścianie, i roi im się zapewne 
sen o IWiowskiej Jasnej Górze, o związanych 
z cudami dochodach, odpustach i t. p.

Te klerykaine brewerje, dotychczas 
możliwi* były w. Pipidówkach. ŚWiadczy to;
0 dużym upadku kultury Lwowa, Skoro „cu­
dy4, przenoszą się do naszych suteryn

Brukowa prasa żerująca tylko za sen- 
zacją umieściła wiadomość o smutnych 
przejawach bigoterji wśród równie cieka­
wych informacji o krwawych pojedynkach i 
rozjuszonych bykach.

„Słowo polskie4' — i o  należy podkreślić 
- zmuszone do liczenia się z opinją inteJ 

ligencji pokjńwa sobie z owego „cudu44 i 
podaje jego właściwą przyczynę. Oto wła­
ścicielka starła kurz z zaczernionego obrazul
1 obraz „cudoWniek odświeżyła. Dochodze­
nia powiinne wykazać, czy u l egia sama swo­
je j naiwlic ścii i złudzeniu iczy też za cudiowńą 
aferą kryje się pospolite oszustwo i chęć 
oszukanstwa.

Na.JŁ klerykali zaś niechaj nie naduży­
wają ludzkiej łatwowierności. Niech parnię
tają, że tą drogą najłatwiej zajadą do....
Meksyku.

Kier mekspański pc?ddaja się.
NOWY YORK, 24. sierpnia. Z Meksyku 

donoszą, że prezydent Gaiłeś przyjął ar cyn 
biskupi Leopoldo Ruiz‘a i biskupa Pascala 
Di a/ć ii Rozmowa ta uważana jest za oznakę 
złagodzenia napięcia w, walce z Kościołem. 
Prezydent Calles oświadczył biskupom, że 
nakaz rejestrowania się nie uważa rząd

do sjura'w re­
ligijnych, jest to rozporządzenie, czysto ad­
ministracyjne. Zdaje się, że kler uznał bez- 
owiełeność dalszej walki i skłonny jest pod­
dać się ustawom konstytucji.

Wielka katastrofa kolejowa we 
Francji.

PARYŻ, 24. sierpnia. (AW). Na skutek' 
wiadliwego przestawienia z(wJrotnjicy na sta­
cji Montpellier doszło Wczoraj Wieczorem, 
do poważnej katastrofy kolejowej. Ekspres 
zdążający do Nimes wpadli na idący w prze­
ciwnym kierunku pociąg osobowy. Mimo, 
iz w ostatniej chwili obaj maszyniści spo­
strzegli zbliżającą się katastrofę, nie udało 
sięiwistrzymać rozpędzonych pociągów. Na­
stąpiło zderzenia..Oba pociągi wykoleiły się, 
Ogólna ilość zabitylch i rannych wynosi 14, 
osób.

Zuchwrla kradT.si w biały i i  <sń.

STATUT ZREORGANIZOWANEGO MINISTERSTWA 
KOMUNIKACJI.

WARSZAWA, 24. 8. (tel. wł.j. Międzyministerial­
na komisja opracowuje pośpiesznie statut przyszłego 
ministerium 'komunikacji, które powstanie z przyłącze­
nia do ’min,sterjum koieji części robót publicznych i 
depart. generalnej dyrekcji poczi i telegrafów.

ZDERZENIE SIĘ AUTA Z TABMWAJEM.
W ARSZAW A, 34. 8. (tei.wł.j. Dziś W .południe na 

szosie Pa,bjanick;ej pod Łodzią nastąpiło zderzenie auta 
z tramwajem jpodmiejśkim. Auto uległo zdruzgotaniu, 
tramwiaj wyskoczył z szyn. Jadący samochodem .pasa*- 
żer nie odniósł poważniejszych obrażeń, natomiast 
ciężko rannym został szofer.

ZEMSTA ZWOLNIONEGO URZĘDNIKA.
W ARSZAW A, 24. 8. Z dyrekcji Banku Związku 

Spółek Zarobkowych komunikują, że broszura p. t . : 
„Krzywdziciele ludu polskiego, Grzechy Banku Zw. 
Spółek Zarobkow ych", której autor ukrywa się pod 
pseudonimem Władysław Rembacz, jest aktem zemsty 
uwolnionego za inalwersacje urzędnika Banku Zw, 
Spółek Zarobkowych, przeciwko któremu wdrożono 
postępowanie karne O malwersację. 1

WARSZAWA, 24. sierpnia. Złodzieje 
yar.sz;lu1SCy dokonali znów niesłychanie 
śmiałego zamachu. Zamach ten uwieńczony  ̂
zostały niezwykłym powodzeniem, gdyż łu­
pem śmiałych złodziei padły kosztowności, 
Wartości 100.000 złotych

Jotelu Europejskim, pl. Saski 8, na-i
•przeciwko K o m en d y  .Miasta, gdzie dzień i
noc stoi warta, gdzie stale pełni służbę po­

sterunek policji znajduje się sklep jubiler­
ski Wincentego Wabia - Wabińskiego. Dial 
ścisłości dodać należyj że |vv[ holu tego ho­
tel u, gdzie stale mieszkają przedstawiciela 
państw zagranicznych, utrzymywana jest ; 
służba bezpieczeństwa wg osobie dyżurują­
cego aglenta policji śledczej.

Wczoraj około godz. 3-ej poptoŁ, gdy1,8 przed miesiącem, 
po przerwie południowej wrócił do sklepu |

Z ŻALU PO STRACIE ŻONY.
W ARSZAW A, 24. 8. Onegda, wieczorem wywia­

dowca Urzędu Śledczego Iprzy Kom. P. P ., Mieczy­
sław Skibiński strzelił do siebie z rewolweru na rogu 
ul. Marszałkowskiej i Al. Jerozoiimskicn, Przewiezio­
ny do, szpita;a Dzieciątka Jezus, desperat zmarł. Przy­
czyna samobójstwa |—  żaj |po utracie żony, zmalrłej

tai
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do szkól powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Związków Zaw. ulgi w spłatach ratalnych.

m

M i e  k ł a m c i e !
Interw iew  z  w icedyrektorem  Kasy Chorych m. Lwowa.

Z a  gospodarkę i prowadzenie Kasy chorych m. 
Lwowa, bezsprzecznie odpowiada zorganizowana* kla­
sa roboinjcza i PPS., której czołowi towarzysze za­
siadają w zarządzie. Kto więc Kasę atakuje, rozpo­
czyna v.al::ę z lwowskim zorganizowanym proletar­
iatem.

Wychodząc z lego założenia i wobec ataków" 
na Kesę chorych udałam się ao wicedyrektora Z&t- 
krzewskiego Stanisława, który niedawno z ideowych 
pobudek, wobec gnębienia go przez „zasłużonych i 
więzionych jenerałów'1 'Malczewskiego i b. ministra 
Sikorskiego .przeszedł w stan spoczynku i w dal­
szy nr ciągu j  dci a i sję ubezpieczeniom społecznym, któ­
rym przed wojną osiem lat poświęcił.

jak  się czujecie po wojsku w" kasie i wśród 
„cywilów" obywatelu pułkowniku —  izucam pier­
wsze pytanie, j

W śród W as Iznakomicie, w kasje nieszczegól­
nie — |z uśmiechem i dobrem, jasnem . wej­
rzeniem —  ódpowiada tow. Zakrzewski, oraz cią­
gnie dalej z psu nem zmęczeniem ha licach:

—  Do ubezpieczenia społecznego trzeba doróść 
trzeba być'przygotowanym , poznać, przemyśleć i jplo- 
kochać ideję. W iększość społeczeństwa nie rozumie 
te] idei, a skoro dodacie wrogów kjasy robotniczej, 
którzy z 'politycznych wzgiędów zwalczają ubezpiecze­
nia —  madę gotowte piekło na ziemi!

W  społecznem (ubezpieczeniu trzeba swoje ohy­
dne ja ‘usunąć,, i społecznie myśleć i czuć. Ubezpie­
czonych należy 'wychować. Każdy obywatel, lub oby­
watelka bodaj w zarysacn zna* przepisy skarbowe, 
sądowe, policyjne, znają nawet taksę samochodów, 
dorożek .i !r,odWód, a na terenie kasy, jakiś sen, za­
mroczenie ich ogarnja, chodzą od drzwi do drzwi, 
nie chcą się nawet informować, stawiaja nieraz py­
tania dziwaczne, o pretensjach lepiej nie mówić. Ka­
żdy chce mówić tylko z ayręKtorem, bardzo często 
brak im godności dla sjebie samych. Rozumiem jednak 
— podkreślam j—  rozumiem tę powojenną psychikę! 
W  wojsku (młodość i radość w szeregach uDezpie- 
czonych wprost nie do opisania smutek, bieda, nę­
dza i dak wielkie przygnębienie, że mnie lęk bierze, 
oo dalej będzie.

Bezrobocie tak głęboko wżarło się w szeregi lu­
dzi ipracy, tak wielkie, moralne spustoszenia widzę 
om al' codziennie, ?e obawiam się katastrofy. Rząd, 
miejscowe wtaaze, (gmina nje zdają sobie z tego spra­
wy. I tu właśnie leży całe niebezpieczeństwo. Ilu­
strację życiowa imam znakomitą, od służącej domowej, 
aż do Wysokiego urzędnika, właściciela realności i 
fabrykanta, wszyscy mię odwiedzają, mówią, rozpra­
w iają. Dobrze Się wsłuchuję i obserw uję! Mamy usta­
wę, przepisy, (stoimy pod publiczną kontrolą i powiem 
szczerze, że zyae, fala jego, tpowódź biedoty i nę­
dzy rwie 'groble ustaw. Codziennie mi opowiadają,’ 
znędzniali ludzie, nochyleni z nraku prący, inteligen­
cja z (zadraśniętej codziennie ambicji osob:stej, nieraz 
godności ludzkiej: '„do kogoż pójdziemy" „Kto nas 
poratuje" jak nie wy, społecznicy, wy socjaliści!

I mają jrację! ’
W  tych (warunkach, w otoczeniu tej biedoty,

1 której niki nie pom aca, nikt z powalanych o nich 
nie myśli, ciężko żyć, bo życie, poryw1, zamiera.

Co kasa świadczy, iie i jak —  macie wydrukowane 
w  sprawozdaniu, które wydaliśmy do 1. czerwca b. 
r. Nie jesteśmy prywatnem przedsiębiorstwem nasze 
cyfry stoją |pod kontrolą rządu, odpowiadamy za nie 
z całą Surowością ustawy. Przez 30 lat gospodarki, 
socjaliści dużo kontroli przeżyli. Gospodarka okaza­
ła się bez zarzutu.

Od szeregu (miesięcy mam do czynienia z praco­
dawcami ■ to są ,nasze dochody! Od uiszczań opłat 
zależą świadczenia, rozbudowa i egzystencja ka*sy! 
Dziennie kasa tnusj gotówką 'wypłacić 10.000 zł. Z 
powodu braku kredytu, omal upadku przemysłu i "han­
dlu z wyjątkiem kilkunastu firm i hanków nikt nie 
płaci, bo (nie ma [pieniędzy. Zrozumiecie położenie za- 
jrządu i Idy rektora społecznej instytucji .którym z je­
dnej strony Izaieży na zahamowaniu bezrobocia . ru­
szeniu fabryk, warsztatów, których przecież ani e- 
gzeki.cją, ani "licytacją nie puści się w ruch, z 'drugiej 
strony szalone zapotrzebowanie pieniędzy na pokry­
cie świadczeń, '

W  takiem położeniu prasa lwowskiej burżua- 
zji, rzuciła, popularny frazes: „Kasa Chorych niewy­
płacalna". ;

Wszyscy wrogowie klasy robotniczej, naciona- 
liści wszelkich odcieni pokumawszy się, ryczą zgo­
dnie chórem od dwóch m iesięcy: „kasa niewy­
płacalna"!

Obywatelko! Jestem ,wam w stanie pokazać1 księ­
gi, ile tysięcy chorych, aie na prawdę chorych korzy­
sta z wyjazdów na świeże powietrze, ile setek cho­
rych leczymy ,w Szkle, z pełnem naszem utrzymaniem 
a sanałorje W Hołosku, W oroehcie, Mikuliczynie, Iwo­
niczu, są iw 80 proc. zapełnione naszymi pacjentami, 
za którycn leczenie gotówką pia.cić musimy. W eksli, 
rymes ofiarowanych prze/ obowiązkowych pracodaw - 
aów, pracodawców, (którzy sami znalazłszy się w fsu  
talnem, gospodarczem (położeniu bodaj rymesami bie­
gną nam z piomocą, pragną spełnić swój dobrze p o ­
jęty obowiązek [— nie można dać chorym, którzy 
z zasiłku tótooroboWelgo żyją z rodziną. Pracodawcy 
winni są jnam przeszło miljon złotych!

W  okrzyczanym Poznaniu w  liipcu b. r. czytałem 
ogłoszenie na murach katolickiego miasta, ogłosze­
nie Kasy Chorych, że u X. Z. przeprowadza licyta­
cję z [powodu nieuiszczenja opłat za ubezpieczenie. 
Pytam W as f— ObyWatefko, czy słyszeliście we Lwo­
wie, aby nasza Kasa kogokolwiek zlicytowała ? Du­
mny jestem 'właśnie z mojego zarządu i dyrektora, 
którzy mimo tak strasznego 'gospodarczego poło­
żenia, W fezlachetnem zrozumieniu społeczność świad­
czą, rozbudowują świadczenia dziesiątkom tysięcy chó- 
ryoh pomagają, a nikogo z pracodawców nie zlicy- 

,towa!i, nikomu krzywdy nie wyrządzili, chociaż usta­
wa w  zupełności po naszej stilonie i umirawhia zarząd 
do tych radykalnych środków.

Publicznie przyznaję, (że poDory pp. lekarzy, u- 
rzędników i (dostawców płacimy na raty, ple cho­
rym , potrzebującym, (biednym, płacimy każdego dnia 
z największą gorliwością i skrupulatnością, bo oni

są na (pierwszem miejscu, a wszyscy inni na drugiem,> 
ćhoćbyi nacjonalistyczni gazeciarze dagi się, iż je­
steśmy niewypłacalni.

Rzucanie jednak, takich kłamliwych haseł, w poło­
żeniu, jakie wyżej opisałem, ani społecznem, ani mo­
ra lnem, ani |etycznem nazwać nie mogę.
CI, KTÓRZS” M 0W IĄ LUB PISZĄ O NIEWYPŁACAL­

NOŚCI KASY —  KŁAMIĄ!
I publicznie to kłamstwo piętnuję!

W rogowie nasi, a przyjaciele „Stówa Polskiego'1 
„Gazety Porannej" -i nawet „Kurjera Lwowskiego" 
wiedzą przecież, że sami nie wypłacają zarobków, - 
swoim robotnikom, Ple od szeregu miesięcy zaliczku­
ją ! Dobrze płatni urzędnicy w przemyśle naftowrym, 
drzewnym i (handlu nie otrzymują regularnie swoich 
pioborów, a tysiące chodzi bez pracy, bo popyt na 
.pracę jest (większy, niż podaż, ale [udzie piracy nie 
w ołają, że la  lub owa firma jest niewypłacalną. Dla­
czegóż Wrogowie (robotnika usiiują psuć, grabić do­
brą sław ę (robotniczej i społecznej instytucji?!

To są metody polityczne wrogów ludzi pracy. Je­
żeli wrogowie nasi sądzą, że kłamstwem przygotują 
sobie grunt do wyborów, że kłamstwa nas sabotow ać 
będą, to jsię grubo mylą. Niech kłamią dalej, bo tern 
się tylKO więcej dyskredytują w opinji uczciwych lu­
dzi. 1

A czy pbywatelu nie powiedzielibyście, nie oświe­
tlilibyście treści publicznych zarzutów, przeciw kasie 
publicznie podniesionych?

Z goda' '
f

Tragedii* plshisi książki.
Jednio z największych przedsiębiorstw drukars-' 

kićh w Poisce, wykupione w  roku 1920 z rąk łiie- 
miećkich, zakłady [graficzne obecnego Instytutu wy 
dawniczego ,p. ń. „Bibljoteka Polska" w Bydgosz-- 
ozy, mają z powrotem dostać1 się w niemiecki stan 
posiadania. Ciężki 'kryzys gospodarczy, oraz pozo­
stający z nim w związku upadek czytelnictwa za­
chwiały finansowem; podstawami tej instytucii, któ­
rą w sziachetuem pojęciu swych obowiązków, mia­
ła na oku dobro kultury polskiej. Istotnie „Bibljote- 

lka Polska11 dobrze zasłużyła się kulturze polskiej w 
ogólności a literaturze polskiej specjainie.

V, ciągu (pięciolecia swego istnienia wydała parę- 
set dzieł, Iprawie bez wyjątku pierwszorzędnej warto­
ści, fże wymienić zbiorowe pisma Tetm ajera. Siero­
szewskiego, Staffa, Berenta i t. p.), rozpoczęła wyda­
wnictwo popularnych Py'k]ów (przytem o rekorao- 
wej taniości! jak „W jelka Bibijoteka", „Bibljoteka 
Szkio[na", „Bibljoteka Naukowa11 obok poważnych prate 
fundamentalnej wartości j—  obejmujących „Bibljotek": 
„Historycznej", „Historyczno- literackiej" oraz „Pa­
miętników" (cyKl („Czasy i judzie"), wreszcie pomni­
kową edycję „Pism" St. W yspiańskiego, i jego „Dzieł 
malarskich11 zamykając (swój chlubny, według z gó­
ry opracowanego programu wydawany dorobek.

Już z końcem ubiegłego roku pojawiły • się w  
pismaćh wieści, |że znany 'poeta i Ofiarny na" cele li­
terackie obywatel '—  autor świeżo wydanego prze­
kładu „Fausta11 '•—  J. Kościelski, który prawie ca­
ły swój mająteK poświęcił na wykup.no drukarni i 
należyte, techniczne wyposażenie otworzonych zakła­
dów1 graficznych, nadaremnie szukał na rynku pol­
skim finansowej (pomocy 'dla ratowania (powoMiej przez 
siebie do ży-cja i ukochanej instytucji. W obec czego 
zagrożony 'krachem miał jak jedno z pism śląs­
kich nieaawno podało —  nawiązać rokowania* z p, 
Rudolfem Mossem, 'właścicielem „Berlir.er Tagbiattu11 o 
sprzedaż „Bibljoteki Polskiej". Wiadomość ta jest nie­
zmiernie bo'esna, tern boleśniejsza, że w całej Polsce 
nie znalazł się njkt, ktoby tej zagrożonej placów­
ce pośpieszył z pomocą.

3&#cip 3. Shawa.
Słynny norweski oadacz okolic podbiegunowych 

Frithjof Nansen, za czasu, kiedy był jptosłem norweskim 
w Londynie, zetknął się przy pewnej sposobności z 
Shawem. W  (ciągu rozmowy okazało się, że obaj 
meżowie, cierpieli wówczas na nerwowy ból głowy.

—  Czy plan nie szukał środka na to ?  —  spytał 
Shaw .

—  Nie 1—  odrzekł N  msen
—  To przecie komiczne —  zauważył poeta — 

Przez całe 'życie szukał 'pan bieguna północnego, któ­
ry nikogo (nic nie 'Obchodzi, ale o środek na ból 
głowy, za którym wzdycha cała ludzkość, nie za­
troszczył się pan nigdy.
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Czy należy utrzymać Bank Rolny ?
Wadliwe funkcjonowanie Banku Rolne­

go wywołuje szereg zastrzeżeń i domaganie 
zlikwidowania tego Banku. Z sfer naszych 
Czytelników nadesłano nam ariekuł udowad­
niający. żc. agendy Banku Rolniczego mógł­
by prowadzić Bank gospod. krajowego.

Naturalnie, że trudno w artykule dzien­
nikarskim wyczerpująco przedstawić te 
sprawię, ale .zasadniczo należałoby kwestję 
omówić.

Pozornie zdawałoby się, że wobec wiel­
kiej doniosłości reformy rolnej konieczną 
jest instytucja finansowa, któraby miała za 
zadanie przeprowadzenie tej reformy.

Jeżeli jednakże dziś naczelną zasadą jest 
Unikać wszelkich niepotrzebnych ekspery 
tnentów i wydatków, oraz dążyć do możli­
wego obniżenia stopy procentowej — to nici 
ulega wątpliwości, żc raczej wskazanem jest 
nie rozdrabianie tych skromnych sum, któ- 
remi rząd dysponuje i nie ojrciążanie nie-5 
potrzebnemi wydatkami na płace kilkuna­
stu nowych dyrektorów, sekretarzy, perso­
na! u. na lokale itd. — udzielanego kredytu, 
bo to ani ;nie ułatwi rolnictwu uzyskanie kre­
dytu ani też nie spowóduje potanienia kre­
dytu — przeciwnie musi pociągnąć za so­
bą skutek odwrotny.

Nie ilość banków, ale ilość pieniędzy — 
kapitału na udzielenie odpowiedniego kre­
dytu rolnictwu i przemysłowi — będzite lu 
istotnym momentem.

Bank gospodarstwa krajowego ma z je ­
dnej strony długoletnią rutynę i doświad­
czenie, ma Wyrobiony personal, ma kontakt 
bezpośredni z calem życiem gospodarczem i
mm

Ku postępowi.
Nasz proletarjat miejski i wiejski we­

getujący w w. gotuj cli norach suterenow ych 
i kurnych chałupach słomą poszytych "nie 
wiele wic o tein. że, ]w wielkim śwjeieieczynione1 
są forsowne wysiłki, aby gospodyniom w 
ich męczącej, żmudnej i niewdzięcznej pra­
cy przy kuchni znacznie ulżyć.

Yv Ann ryce. Angi ji. branej:. Niemcz, cli 
jak również w Czechach — "poświęca się 
baczną uwagę domowej pracy kobiet, jako 
m ającej bard>o doniosłe znaczenie w z u u  
ekonomcznem narodu i ,państwa. Według 
obliczeń niemieckich r koncmistów prze/ rę­
ce kobiet przechodzi po-lowla wszystkicn do-, 
chodów narodowych — zatem odpowiednie, 
przygotowanie kobiet z d!o pracy d; mowej, 
jest pierwis orzęduem zagadni. nieim społe- 
cznem.

Znany konoirfsta amerykański Em er­
son przeprowadził ostatnio stuclja rad cza­
sem przy nżjwaniu nowego typa kuchn. i 
spiżarni.

Doświadczenia dokonane przez Emer- 
sona dowiodły, 'żc przy nowych u epszonycli 
sposobach pracy i urządzeń można zna­
czni^ zredukować ilość niepotrzebnych mę­
czących ruch óW i >tak" np. chodzenie po 

Zresztą im mniej państwowych lub pó-1-; kuchni można .mniejszye do 1/4 dotych­
czasowej ilości kroków, czyli zaoszczędzić

społeczeństwa i jest zdolny do prowadzenia 
agend Banku rolnego, a tymczasem państwo* 
wy Bank rolny musi dopiero na skórze! 
klijentów i kosztem 'społeczeństwa niejako 
zbierać doświadczhnie.

Listy zastawne itd. o wicie lepiej i sprę­
żyściej wydać potrafi Bank gospodarstwa 
krajowego aniżeli ludzie nowi. którzy tych 
spraw nie znają.

Patrząc na obecną dzialalnojść Banku 
rolnego .ma się wrażenie, że to noWy potwór 
biurokratyzmu raczej dla utrudniania lu­
dziom życia aniżeli ułatwienia. — Podania, 
załączniki, .'wyjaśnienia, referaty — pisania, 
chodzenia, interwencja, protekcja itd. aż w, 
końcu przekazka pieniędzy przez P. K. O. 
Na tc szkoda tego całego kosztownego apa­
ratu. O wiele łatwiej i dokładniej a nawel 
więcej sprawiedliwie ojc-zynią to instytucje,1 
kredytowi© spółdzielcze, m ające bezpośredni 
kontakt z ludnością roiniiczą, niż p. referent 
przy biurku wie Lwowie lub jwj Warszawie.

Gdyby Bank roln miał własne kapita­
ły. nie państwowe — to wtenczas miałby ra­
cję bytu, ale jeszcze jeden pośrednik do u- 
uzielania kredytu z pieniędzy państwowych 
— to działanie na szkodę a nie pożytek spo­
łeczeństwa.

państwowych, banków — tern Iruamej opa-i 
iiow ać tej czy tamLej klifie partyjnej daną 
instytucję, a tern łatwiej spełni ona swoje 
zadanie z pożytkiem dla państwa i mniej 
bęazie sposobności do różnych ,afer ban* 
kowych. o których było dość głośno.

Jak wygląda  piekło buddyjskie?
Na wystawie misyjnej w Rzymie w salach i joigro- 

dach Watykanu, można było ujrzeć rzeczy niezmier­
nie charakterystyczne dla krajów, do których uda­
wali się europejscy misjonarze.

„ Franciszkanie których terenem działalności są gló- 
Wnje Chiny, (przywieźli ze sobą liczne zdjęcia wielkiej 
hagoay w King -Czeu. Na murach tej pagody znaj­
dują się malowidła, wyobrażające 10 plag głównych, 
fctćtym podlegają dusze zmarłych, obciążone cięż­
kimi grzechami. | 

i Pyszałkowie i lichwiarze pogrążeni są nago w 
śniegu, zaś mandaryni ciemięzcy ludu, wbici są na pa]e. 
Paiacze opium pożarci są (przez demonów,, a przenie-

nie spełnili (swego obowiązku względem dzieci, zmu­
szeni są karmić głodnych; zdrajcy i marnotrawcy
podlegają ścięciu, przyczeni oczywiście 'głowy cią
gie odrastają. Niewierni bonzowie zostają strąceni z 
Wieży do rnorza, a grzesznicy, którzy (przeklinali i
J luźnili —  rozcięci ostrzeni ipily. Podpalacze i mor­
dercy są miażdżeni kolami młyńskiemi, zaś fałsze­
rze pieniędzy wrzuceni są w gruzy tłuczonego szkła 
i t. (d.

Jak widać, buddyjskim mistykom fantazji 
brakuje.

Przerost ruchu antawcbiiiłiBsipo w Paryża.
Paryż przeżywa obecnie ostry kryzys. Przyczy­

ną tego kryzysu jest nadmierny wzrost ruchu auto­
mobilowego.

Od najwcześniejszego rana do późnej nocy, du­
szą się ha ulicacjh i bujWarach, na plafiaic/i' i (skwerach 
dziesiątki, setki, tysiące automobili, których mimo nje- 
zwykłej rutyny kierowców, absolutnie z tego pie­
kła wymanewrować1 niepodobna.

Kurs taksówką rwa niejednoarotnie dwa, trzy 
fezy dłużej, niż kurs piechotą.

W obec tego samochód przestaje być tern, czem 
Powinien być, środkiem szybkiej i komfortowej lo­
komocji, —  staje się za to istotną plagą społeczną.

Szoferzy paryscy jeżdżą nadzwyczajnie, ale i o - 
hi tracą (teraz głowy. Najmocniejsze nerwy nie są w 
•Stanie wytrzymać (długo w tern piekle trąbek, i 
gwizdków. najpewniejsza ręka chybi, w yw ijając się 
z tej automobilowej wieży Babel, jaką się widzi przed 
Smachem paryskiej (Opery, aibo w okolicach Gare St. 
Lazare, albo na pięknym placu Concorde, czy Wresz- 
<Cie iprzed imponującym LuKjem Triumfalnym; gorejącym 
zn,czem mogiły Nieznanego Żołnierza...

■—  R  okolice Paryża?
To samo, |albo jeszcze gorzej.
Na 1.000 melrach jościrica — 100 automobi­

lów pędzących w tempie 50 kim. na godzinę, w  tę 
1 w tamlą stronę. Niema już świeżego powietrza na 
szo?ie, bo (je zjadł fuzel benzyny. Niema przyjemności 
szybkiej, bezpiecznej jazdy w  dal.... bo ma się wciąż 
Przed sobą wozy, wozy, wozy... i za sobą też. —  

zybkość jeszcze została, bezpieczeństwa —  niema.

3^4 wysiłku.
Badaniu to przeprowadzone w ten spo­

sób, żc przygotowano różne potraWy, przy­
czeni zużyty czas mierzono .chronometrem, 
ą. ilość kroków — krokomierzem.

Jedną ser j* doświadczeń prowadzono w 
zwykłej kuchni, ta .drugą w kuchni ulep­
szonej, znormalizowanej, gdzie przez zum iej 
szenjc ilości wykonywanych ruchów1, Iwfysi- 
iek i /męczenie .ogran cza się do minimum.

. . . . , , D . . , , ,  Widług obliczeń Emerson a?*— kucharka m
Wlercy urmerają pd Closow sztyletów. Rodzrce, którzy k u ,c h n f  Z W y k łe j ( a  p rz  g o , o w a n ia  ^n i ,|da.

ni,a obiadu i kolacji — robi 2113 kro- 
^  ków, z których pż 1592 jest zbędn ehj bo­

wiem przy nowych ,urządzeniach i meto­
dach pracę te idą o wiele szybciej, sprawki 
niej i Wystarczy idio ich spełnienia L-lkb 
521 krokó\v.

Obecnie nauka o gospod irstWie tiomo- 
v.cm wykładana jest w Ameryce w; 150 koic-
s j
raja
n,ajlepjej usystematyzować.

Główny nacisk położony" je^t na usu­
wanie zmęczenia i wysiłku fizycznego, gdvż| 
jak twierdzą propagatorowic tej idei; ^na­
leży kobiet}7 jaknajbardżiej chronić orf wya 
silku fizycznego i zmęczenia, aby miab 
czas i sijiy na pogłębianie swego umvslu i 

jWykształcenia, d a tam lepszego wychowania 
jdzieci na ich własne i narodu dobro“.

me
;ja,cli. a tamtejsze stacje doświadczalne sla- 

się wszelkie zdobyte wiadomości jak-

polączoua
Rambouillet

z wycieczkami do 
etc. —  to tyle a

Każda niedziela,
St. Clcuct, Versaiiles, 
tyl: kaiastiof. j

J l s ' rzeczą wielce ciekawą, iak sobje z tym prze­
rostem ruchu samochodowego, z tą frenezją życia 
poiaclzą Francuzi, posiadający, jak WjaWomo, duży za­
sób energii 'i pomysłowości?

A m eryce  Wyszła książka pani Batti-W
sou o „Zasadach zarządzania gospoda# 
stwem d'oniowem“, w której auLorka propo­
nuje w'prowadzenie w szkołach km,su szkol­
nego z następującym programem:

Rok 1. Poznanie siebie: biologja, fizj >- 
lojm n psychologja, praca fizyczna, hygjena 
duichowa, nauka io człowieku i macierzyń­
stwie, odżywiam;., nauka o 'dzieciach, funk­
cje  życiowe, zmęczenie.

Rok 2 Nauki ogólne: fizyka, chemja,
X Wpisy do Państwowej Szkoły Położnych we

Lwowie, przy ją . Pijarów 1. 4, bęaą się odbywać ;od
1— 5 października £>r. w łącznie. Kandydatki winny się j h y g je n a ,  b a k t i T jo l o g ja .  m k lik a  g o s p o d a r s t w a
zgłosić osobiście iw oznaczonym terminie, zaopatrzone j llży w tan ie  p aliw  a. m e c h a n iK a  i t. p.
we wszystkie potrzebne dokumenty, p ic  metryka i 1 R o k  3. P r a k t y k a :  n a u k a  O g o s p o d a r -

r
!o
W1

chrztu vSzg:ędnie 'urodzenia, świadectwo przynależno- j stw ie doinowem. roboty, rzemiosła, nauka
niater jałach, zasady wydajności, uczciwośćści, zdrowia, szczepienia ospy i moralności. W arun­

kiem jpirzyjęcia jest wjek ióul 2 0 - -4 0  lat, świadectwo 
ukończonej uonajmniej jt-te j kjasy szkoły ludowej, do­
stateczna inteligencja i umiejętność biegłego czytania 
i ipisanja. Przyjmuje się tyjko kandydatki z gmin wiej­
skich. Nauka |w Państwowej Szkole Poiożnycti jest 
bezpłatna, lecz po ukończeniu tejże musi uczenioa opTa- 
cid taksę egzaminacyjną i nabyć przybory położnicze, 
potrzebne do (wykonywania praktyki. Koszta utrzyma­
nia podczas |9-miesięcznego kursu w Państwowej Szko­
le Położnych musi uczenioa pokryć z Własnych fundu­
szów.

Dyrekcja Państw. Szkoły Położą
—::i —

hand'1'u,' i t. p.
Bok 4. "Wyehowtinie jednostki: tapce 

klasyczne, kompozycja, studja ruchów, de-; 
khunacja, psychologja fwl rodzinie, inżynier ja 
w' gospodarstwie doniowem.

W Ameryce, gdzie ludzie z m.ałemi Wyjąt| 
kami żyją już \v .pełnym komforcie' takie 
zmiany i ulejr.szenia są zupełni-e możliwe. 
U nas,, gdzie ludziom brak dachu nad gh>- 
w7ą, jgdżie mieszka ją jeszcze w ziemiankach 
lub pod namiotami (we Lwowie i W Warsza­
wie ) daleko jeszcze do takich reform.
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literatura* nauka, sztuua,
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Teresina". 
Czwartek, o lgodz. 7.30 wiecz. „Nitouche".

, Pupek, o yodz. 7.30 wiecz. „Teresina".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Noc Antonji". 
Czwartek, o godz. 7.30 „Codziennie o 5-te j..." 
Piątek, o fgoaz. 7.30 wiecz. „Noc Antonji".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2):
Z powodu odświeżenia sali, Teatr Mały kilka dni 

nieczynny.

Odpowiedzi Redakcji.
Autorowi notatki p. t .: „Z'wolności prasy": W ie- 

fOkiotnie informowaliśmy, ze nie możemy umieszczać 
jakichkolwiek korespondencji czy artykułów, o ile 
przysyłane są Anonimowo. Nazwisko i adres poda­
jącego pozostaje tajemnicą redakcyjną. Każdy zrozu­
mie, że Redakcja nie może przyjmować wiadomości, je ­
żeli przysyła je niewiadomo kto i niewiadomo skąd, 
bo “wobec Itego nie ma żadnetj rękojmi, że są one 
prawdziwe. Powyższą notatkę chętnie umieścimy, o 
ile autor czy to osobiście, czy pisemnie poręczy swem 
nazwiskiem za nią.

Z  w y d a w n i c t w .

„Pan P rohack ' A. Benneta, wyszedł nakładem 
Bib; jo teki Dzjeł W yborowych, Lwów, ul. Zimorowicza 
], 5. A. Bennet należy dziś do głośnych i Znakomitych 
pisarzy współczesnei Angiji. Świetny talent narracyjny, 
chwytna obserwacja ą przepyszny humor na miarę 
Dickensa —  oto uderzające cechy wielkiego pisarza.

Powieść niniejsza jest charakterystycznym obra­
zem życia |po wojnie, z jego najbardziej uwypuklone­
mu bolączkami i śmiesznościami, jest zwierciadłem 
każdego społeczeństwa , europejskiego, dotkniętego 
wojną.

„Błękitny szpieg" Jerzego Ryohiińskiego “wyszedł 
nakładem Bibijoreki Dzieł W yborowych, Lwów, ul. 
Zimorowicza i. '5. Autor w swoisty sposób ujmuje 
największy problemat doby w spółczesnej: zmierzch Eu­
ropy i rozkwit Nowego Świata. Romans Bebe Daniels 
z Hei Veanem, szpiegiem błękitu (duszy szwedzkiej) 
jest zmaganiem się ze starym strupieszałym światem 
i hipokryzją naszej ery o zasadnicze wartości, o wol­
ność sumienia i radość życia. Na tje olbrzymiej na- 
noramy New Yorku, Oceanu Atlantyckiego, Albionu i 
Wyspy Śródziemnomorskiej [rozgrywa sję szerekj przy­
gód zmuszających tych dwoje do nawiązania nici tra­
dycyjnych z dziejami Egiptu, Syrji i Indji.

Ktmlrars na urzędnika - Polaka 
Mfedzynar. Biura Praey.

’Aby podkreślić znaczenie, jakie Mmfey- 
u a Godowe Biuro Pracy przywiązuje do u- 
trzymywiania możliwie ścisłego kontaktu ze 
społeczeństwem polskiean, postanowił jego  
D yrektor, Albert Thomas, zaangażować 
.jeszcze .jednego Polaka ido zespołu urzędu 
nikówi 'Międzynarodowego Biura Pracy, i-- 
rzędnik ten ma być 'zaangażowany wt drodze 
konkursu, który odbędzie się w październi­
ku b. r.

Warunki pracy są nawet na szwajcar­
skie stosunki wyjątkowo korzystne, (po­
czątkowe uposażenie 13.700 franków1 szWaj-ć 
carskich rocznie).

Z e  s p o r t u .
Dziś ukazał Się nowiu numer (188) czasopism! 

„Sport", zdobnego iw aktuaine ilustracje. Następny 
numer „Sportu" Wyjdzie za tydzień w podwrójnej ob ję­
tości z działem automobilowym i t. d.

E  ruchu zawodowego.
§ Ostrzeżenie. W  firmie „Ajaks", Lwów, Znie­

sienie przy ul. Żółkiewskiej, trwa strejk od 9. bm. 
W zywa się -robotników, ażeby omijali ten zakład.

M M m a s
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P i p k a m i * )  poszukuje rozwoziciela chleba. —
r l C R d T l I  Zgłoszenia: Zamarstynów, Nowa 6 od go­
dziny 2—5 popołudniu

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodnikir firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 
poleca po cenach konkurencyjnych za gotówkę 

i na raty. 639—10
E. K orenbiit, Lwów, Brajerowska 4.

Ogłoszenie.

K

1

Dnia 6 września 1926 o godz. 11 przed południem- 
odbędzie się Walne Zgromadzenie członków Kasy Komer­
cjalnej w Przemyślanach w likwidacji, w lokalu p. Dawida 
Leiby Pulvera z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie sprawozdania rewizora Powszechnego 
Związku we Lwowie.

2) Sprawozdanie likwidatora i Rady .Nadzorcze j 
z czynności i rachunków za czas od 1 I. 1926 do 31 XII. 
1925 i udzielenie tymże absolutorjum.

3) Wybór 3 członków Rady Nadzorczej i Komisji 
rewizyjnej.

4) Wnioski.
1 W razie braku kompletu odbędzie się powtórne Walne 

Zgromadzenie tego samego dnia o godz. 3 po poł. z tym 
samym porządkiem dziennym i bez względu na ilość obe­
cnych prawomocnie obradować i uchwalać będzie.

Przemyślany, 23. sierpnia 1926.

Walne Zgromadzenie.
Dnia 8-go września 1926 o godzinie 18-tej w lokalu przy ul.

Kopernika 26 II. p. odbędzie się 

II N adzw yczajne W alne Z grom ad zen ie
członków Związku mieszkaniowego i budowlanego „Własna 
Strzecha1', Sp ' z ogr. odpow. we Lwowie z porz. dziennym 

1) Upoważnienie Spółdzielni do zaciągnięcia w Banku 
Gospodarstwa Krajowego kredytów budowlanych do wyso­
kości 80°/o kosztów budowy 24 domów przy drodze Ko- 
zielnickiej i przeprowadzenia wszelkich działań prawnych 
z tem połącznych.

Po myśli art. 49 ustawy o spółdzielniach z dnia 39/10 
1320 Dz. U. R. P. Nr. 111, poz. 733, prawomocne uchwały 
będą powzięte bez względu na ilość obecnych członków.

Sekretarz: Prezes Rady Nadzorczej
Leon Ro8enmann mp. Jan Bielski mp.

Iga. Daszyńskiego
poleca

KSIĘUARftfA
L U D O W A

Lwów, Szajnochy Z

Inserujcie 

w „D Z IEN N IKUt'S >

LUDOWYMi“

Na 1-ej su. Zi. —‘70 Drobne ogł. za słowo O. —
Koir _iik*ty Zł. —‘48, zamiejscowe o *5®/» |

Zarząd Powiatowej Kasy chorych w Brzozowej
rozpisuje niniejszem

K O N K U R S
na posadę

lekarza Kasy chorych
z sied zib ą w B rzozow ie.

W y m a g a n e  w a r u n k i :
1. Dyplom Dra medycyny i prawo leczenia w Polsce.
2. Kilkuletnia praktyka lekarska, w tem conajmniej dwu­

letnia w szpitalu lub Kasie chorych.
Wynagrodzenie według Y I I  stopnia płac uzzędników pań­

stwowych.
Podania wraz z załącznikami w oryginale lub odpisie należy 

wnosić do dnia 1 października ,1926.

ZA ZARZĄD K A S Y  CHORYCH
Kierownik: Przewoniczący:

A. Zgrych R. Solon

Juljan Bronowicz

Stefana Żeromskiego 
Tragedja  Pomyłek
C e n a  4  Z I. p o le c a  C e n a  4  Z ł.

Księgarnia Ludow a, Szajnochy 2.

Bezpłatne ogłoszenia dla postukujących pracy.
Bwarobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy Jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

ZREDUKOWANY, przyjmę posadę jako służący do kuchni i ©ZOFER—MECHANIK i wyzwolony ślusarz maszynowy ABSOLWENT Politechniki lwowskiej budowy maszyn —■ 
restauracji lub kawiarni, posiadam dobre świadectwa. I **  poszukuje posady w miejscu lub na prowincji. Łaska- “  zdolny konstruktor znający też stenografię, poszukuje' 

Łaskawe zgłoszenia do Administracji pod „służący". I we zgłoszenia do Adm. Dziennika Lud. pod .Rzetelny.. odpowiedniego zajęcia w przemyśle lub handlu metalowyi_.
| ! Zgłoszenia w Administracji pod .Absolwent..

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow BRONISŁAW SKALAK'. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, ul. L(. Sapiehy, 77. — Tel. 496.,


